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Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  G d a ń s k a * ,  G d a ń s k  ( Da nz i g ) ,  
Yorstadtischer Graben 49.

W  środę Wspomnienie św. Pawła. 
W czwartek Teobalda, Juliusza m. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 3 43 zachód 8 24

Dziś wschód księżyca 6 44 zachód 1 49

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

X się po polsku! ♦*♦
Najważniejsze wiadomości.

— Książę Biilow ogłosił w „Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung“ , że pozo­
staje na kanclerstwie tylko tak długo, 
dopóki reforma finansowa załatwioną 
nie zostanie. Dłużej nie pozostaje, cho­
ciażby go nawet o to proszono.

Ustępuje więc ten nieprzyjaciel po­
laków. Kamieniem na niego rzucać nie 
będziemy, ale życzymy mu, ażeby do­
czekał się jeszcze zupełnego bankructwa 
swej polityki. Chyba już teraz upoko­
rzenia doznał dosyć, że najlepsi jego 
przyjaciele konserwatyści połączyli się 
z jego wrogami polakami, ażeby go z 
kanclerstwa strącić.

Koło Polskie w  parlamencie 
partyą rozstrzygającą.
Czegoby jeszcze przed kwartałem nie 

był nikt przypuszczał, to nastąpiło. Ko­
ło Polskie odegrało w parlamencie nie­
mieckim rolę rozstrzygającą. Wskutek 
przyjęcia podatku od papierów warto­
ściowych, domów i gruntów, i wskutek 
odrzucenia dodatku podatkowego od 
spadków rozstrzygnęło ono o istnieniu 
bloku. Gdyby nie polacy, byłyby po­
wyższe dwa podatki, o które głównie 
się rozchodziło, inny obrót wzięły. 
Liberałowie wespół z postępowcami i

Tajemnice dworu sułtanskiego,
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
Zawsze się ono ukazywało przed na­

dejściem ciężkich czasów lub przed 
jakimś nieszczęśliwym wypadkiem. Po­
wiadają, że boskiemu prorokowi Maho­
metowi*), w maju 632 roku, a więc na 
krótko przed jego śmiercią, ukazała się 
złota maska w Medynie. Od tego czasu, 
wedłng starych tradycyi, zawsze dawała 
się widzieć przed wielkiemi zdarzeniami. 
Powiadają, że należy ona do krewnych 
proroka lub do jego przodków. Inni 
znów opowiadali, że złota maska to był 
nikt inny tylko wierny przyjaciel Ma­
hometa Abubekr, który wraz z nim we 
wrześniu 622 roku w niebezpieczeństwie 
o swe życie, musiał uciec swoim nie­
przyjaciołom. Ucieczka ta zowie się 
Hedżira i liczenie czasu u mahometan 
Poczyna się od tego roku. Abubekr 
był urodzony w Mekce w roku 573 
Kalif arabów, który dla swej uczoności

*) Mahomet (uwielbiany), założyciel
nazwanej od niego religii, urodził się w 
Mekce, w kwietniu 571 roku. Rodzice jego, 
Abdailah i Amina, należeli do znakomitego 
wprawdzie, ale zubożałego pokolenia Ko- 
reisz, które spełniało świecką władzę nad 
Mekką i miało prawo nadzoru nad znaj­
dującą się w tem mieście świątynią, św. 
Kaaby. Zbiorem objawień Mahometa jest 
„Koran ‘

socyalistami byliby stanowili większość 
i byliby uchwalili podatki po myśli 
rządu. Konserwatyści z centrowcami 
byliby stanowili mniejszość, a kto jest 
słabszy, ten szuka zwykle oparcia o 
mocniejszego. Byliby zatem i konser­
watyści tego oparcia o dotychczasowy 
blok szukali, i dotychczasowi bracia 
byliby się znowu w jednej spółce ze 
sobą znaleźli. Tymczasem obydwie te 
partye porozumiały się jakoś z polaka­
mi, i mając wówczas małą większość 
głosów, postanowiły pracować nad usu­
nięciem mniej szkodliwych podatków i 
nad tem, ażeby dotychczasowy pogań­
ski blok rozbić. To się oto świetnie 
udało. Jeżeli więc ks. Biilow razem ze 
swym blokiem zapędzony został, że się 
tak wyrazimy, w kozi róg, to zasługę 
w tem mają polacy. Pokazało się na­
wet przy głosowaniu nad prawem od 
pozostałości spadkowej, że stary blok 
niema nawet większości przy pomocy 
socyalistów, a jeżeli nowy blok konser- 
watywno-centrowy pragnie mieć wię­
kszość przedewszystkiem w sprawach, 
przy których chodzi o popieranie du­
cha chrześciańskiego, natenczas bez po­
laków się nie obejdzie. Wszystkie 
inne partye bowiem popierają prawa 
chrześciańskie nie w tym celu, aże­
by wzmacniać wiarę w Boga i jego 
przykazania, jeno w tym celu, ażeby 
upatrywać w religii środek do utrzy­
mywania w karbach ciemnych mas 
ludności.

Kolo Polskie postanowiło, jak to nie­
raz podnosiliśmy, prowadzić pozytywną 
politykę, to jest brać udział w pracy 
około dobra kraju niemieckiego. Nie 
czyni tego w tym zamiarze, ażeby pro­
wadzić rządową robotę, ażeby więc 
przymilać się rządowi, jak to było 
przed kilkunastu laty, ale, ażeby jak

i dla swego sprytu w tlómaezeniu snów, 
daleko i szeroko był poważany. On 
stanął jako pierwszy po Mahomecie 
i zmienił swoje właściwe nazwisko 
Abd-el-Kaaba na Abdailah. Przydomek 
Abubekr (ojciec dziewicy), otrzymał 
dopiero później, kiedy Mahomet pojął 
jego córkę Aiszę za żonę. Abubekr 
miał wprawdzie umrzeć w Medinie 634 
roku, jednak przesąd ludu każe mu 
jeszcze włóczyć się po ziemi!

Przypisywano złotej masce w roz­
maitych częściach państwa rozmaite 
znaczenia i najdziwniejsze o niej da­
wano wyjaśnienia.

Pewnega wieczora znajdował się 
sułtan Abdnl-Azis w swoim gabinecie 
w Beglerbeg i przyjmował Szeik-ul- 
Islama, kiedy jeden z jego adjutantów 
nagle ukazał się i zameldował mu, że 
jeden basza ze znajdującej się w zamku 
o siedmiu wieżach straży, właśnie przy­
był do pałacu i ma ważne poselstwo.

Zamek o siedmiu wieżach po turec­
ka Jedi Kuli zwany, jest nadzwyczaj 
stary i na wpół rozwalony. Stoi on 
zupełnie odosobniony na odległym koń­
cu Stambułu. Z każdym rokiem stary 
zamek coraz bardziej upada ; trzy wieże 
są już prawie zupełnie zburzone, pozo­
stałe mają wysokości około dwustu stóp. 
Niewątpliwie cytadela ta wzniesioną 
została wkrótce po założenia miasta 
Konstantynopola. Kiedy sułtan Maho- 
med II zdobył miasto, zamek o siedmiu 
wieżach stał się ruiną. Odbudował go

się to pokazało przy głosowaniu nad 
projektem prawa spadkowego, psnć ro­
botę rządowi i jego pogańskich partyi. 
W ten bowiem sposób możemy rządowi 
i  poszczególnym stronnictwom w parla­
mencie, które nas dotąd lekceważyły, 
udowodnić, że my też coś znaczymy, a 
nawet tyle znaczymy, że potrafimy całe 
prawa obalać i że zniewoliliśmy pana 
Biilowa do dziękowania za urząd. Choć 
przez taką pozytywną pracę nic dotąd 
nie osiągnęliśmy, to przynajmniej na­
pędziliśmy partyom niemieckim i rzą­
dowi więcej respektu wobee polaków, 
a to też eoś na razie warte.

Kto zaś wie, czy Koło Polskie w 
dalszej pracy parlamentarnej nie bę­
dzie zniewolone odegrać jeszcze nieraz 
roli partyi rozstrzygającej. Obecnie 
mają się rzeczy tak, że o jakiemkol- 
wiek zlepieniu bloku parlamentarnego 
niema wogóle mowy. Blok cierpiał od 
samego początku na bezkrwistość, jeno 
kanclerz rozruszał go od czasu do czasu 
w sztuczny sposób. Ale tak długo trwać 
nie mogło. Rychlej czy później do roz- 
padnięcia się owej sztncznej budowy 
dojść musiało, a skoro to raz nastąpiło, 
to się zlepić więcej nie da. Konserwa­
tyści jak dawniej znaleźli się przy bo­
ku centrom i z niem będą prawa robili. 
Mieli wówczas do pomocy przedewszyst­
kiem liberałów, bo sami absolutnej 
większości w parlamencie nie stanowią. 
Tym razem jednak z powodu podatków 
tak się z nimi pokwasili, że wielkie py­
tanie, czy liberałowie będą chcieli z 
nimi współpracować. W przeciwieństwie 
do konserwatystów domagają się libe­
rałowie rozwiązania parlamentu, a to 
głównie w tym celu, ażeby pożywić 
swą partyę kosztem postów konserwa­
tywnych. Wielkie zatem pytanie, czy 
tam pomiędzy jednymi a drngimi na-

napowrót i osadził w nim później swo 
ich janczarów. Za panowania ostatnich 
sułtanów zamek o siedmiu wieżach był 
używany za więzienie stanu i jeszcze 
w zeszłem stuleciu sułtani kazali tu 
zamykać posłów tych mocarstw, z któ- 
remi wojnę toczyli.

Jeden z dziedzińców tego ponurego, 
na wpół rozwalonego zamku o siedmiu 
wieżach dziś jeszcze zowie się „placem 
głów“ , gdyż tutaj głowy ściętych ukła­
dano w stosy tak, że wyglądały z poza 
wysokiego muru.

Straż starego zamku składa się dzi­
siaj z kilku tylko żołnierzy. Jest to 
stronne, dzikie na wpół rozwalone miej­
sce, do którego prócz wielkich drzwi 
prowadzi kilka otworów w murze, które 
dawniej stanowiły bramy ; teraz jednak 
stały otworem, dotknięte niszczącym 
zębem czasu.

Basza, który przybył do pałacu 
sułtana, należał do straży zamku o sie­
dmiu wieżach.

Abdnl-Azis rozkazał, zapytać go o 
treść poselstwa. Adjutant poszedł i wró­
cił zaraz z doniesieniem, że basza po­
wiedzieć chce o nadzwyczajnem zja­
wisku w starym zamku o siedmiu wie­
żach. Widział na placu głów złote 
maski. Z razu ociągał się z oddaleniem, 
następnie jednak postanowił przybyć 
tutaj z zawiadomieniem.

— Przyprowadź do mnie baszę! 
Chcę sam odebrać od niego wiadomość ! 
— rozkazał Abdnl-Azis.

stąpi jakiekolwiek porozumienie. Maszą 
się zatem konserwatyści z centrowcami 
na wszelki wypadek oglądać za sprzy­
mierzeńcami, a tymi mogą być przede­
wszystkiem polacy, którzy jako chrze- 
ściańska partya liczą tyle głosów, że z 
nimi stanowiliby konserwatyści i cen­
trowcy większość.

Czy taka przyjaźń polityczna pomię­
dzy konserwatystami a polakami się 
zaleea, o tem bardzo powątpiewamy, a 
to przedewszystkiem dla tego, że pola­
cy nie mogą się bratać ze swymi wro­
gami. Musiałyoy się stósnnki politycz­
ne dla polaków poprawić w Prusach, 
bo inaczej polegałaby rola Koła Pol­
skiego w parlamencie na wysługiwaniu 
się konserwatystom i centrowcem. Po­
słowie polscy będą i nadal popierali 
lub uniemożliwiali szkodliwe prawa, 
ale czynić to będą przedewszystkiem 
dla dobra Indn polskiego i czynić to 
będą w zupełnej niezależności od innych 
partyi. Wysługiwaczami konserwaty­
stów jednak nie będą, bo toby się nie 
zgadzało z godnością przedstawicieli 
ludu polskiego.

Na razie nie można oczywiście n̂ic 
stanowczego orzec, bo to zależeć będzie 
od przyszłego kształtowania się stósun- 
ków w parlamencie. Niewątpliwie kon­
serwatyści będą dążyli do tego, ażeby 
się z polakami nie wiązać już choćby 
dla tego, ażeby uniknąć nagabywań ze 
strony przeciwników, którzy im już do­
syć nadokuczali, że się z „reichsfein- 
dami“ łączą.

Cokolwiek bądź jednak się zdarzy, 
my polacy równowagi nie stracimy. 
Posłowie polscy obowiązek swój tak 
będą spełniali, że na tem honor nasz 
narodowy stracić nie może.

Adjutant kazał podeszłemu jnż wie­
kiem kapralowi udać się do pokoju 
sułtana. Niesłychana ta łaska zachwy­
ciła biedaka. Padł na dywan i uderzył 
trzykrotnie czołem.

— Przychodzisz z zamku siedmiu 
wież ? — zapytał sułtan.

— Waszej Cesarskiej Mości najniż­
szy sługa, zbliża się z pochyloną głową! 
Oczy jego widziały wszechpotężnego 
władzcę nad wszystkimi wiernymi ! — 
rzekł kapral.

— Czy ciągle jesteś w zamku o sie­
dmiu wieżach ?

— Tik, Najjaśniejszy Panie, wraz 
z trzema nepferami.

— Co ci się zdarzyło dzisiejszego 
wieczora 1

— Coś niesłychanego, Najjaśniejszy 
Panie-! Mam już sześćdziesiąt lat 
wieku, nigdy jeszcze jednak nie widzia­
łem złotej maski, o której lud cuda 
opowiada — odpowiedział stary kapral 
— tak, kiedy przed godziną sam od­
prawiałem wartę, jak każdego wieczora, 
spostrzegłem na placu głów obdartą 
postać! Obcy wi^c poszedł do zamku! 
Właśnie chciałem wołać i do niego po­
spieszyć, kiedy zobaczyłem zieloną 
chustę na głowie i pod nią błyszczącą 
złotą przepaskę. To jest złota maska, 
rzekłem sam do siebie. Nie widziałem 
jej jeszcze. Jednak ją poznałem na­
tychmiast.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Floty wojenne w powietrzu.
Ostatnia podróż balonu hr. Zeppeli­

na napędziła niemałofstrachu państwom 
które nie żyją z Niemcami w zbyt 
budującej zgodzie. W Anglii, w Fran- 
cyi, a nawet w Stanach Zjednoczonych 
dają się słyszeć obecnie natarczywe żą­
dania kół wojskowych, aby państwa za­
opatrzyły się w armie powietrzne przed 
ewentualną napaścią balonów nie­
mieckich.

Obawy takie nie są pozbawione pod­
stawy. Hr. Zeppelin przebył już raz 
800 kilometrów bez przerwy. Odległość 
zaś np. twierdzy niemieckiej Mecu 
do Paryża wynosi tylko 280 km. a z 
Akwizgranu, gdzie mieścić się ma sta- 
cya żeglugi powietrznej, do Londynu 
450 km. Już więc balony systemu „Zep­
pelin II“ mogą utworzyć flotę powie­
trzną, która zagrażać będzie bardzo 
poważnie sąsiednim państwom.

gAnglia obawia się przedewszystkiem 
tego że balony mogą przenieść wojsko 
przez Kanał na ziemię wielkobrytańską. 
Anglia pozbawiona stałej i silnej armii, 
musiałaby wtedy uledz potędze niemiec­
kiej. 1 *

Przebycie zaś Kanału balonem jest 
przecież dzisiaj drobnostką.

W najbliższych dniach zamierza 
Artur Seymour przelecieć z Boulogne 
do Londynu w balonie systemu Voisira. 
Seymour spodziewa się przebyć tę drogę 
w ciągu dwuch kwadransów. W  pra­
wdzie nie czuje się bardzo pewnym po­
myślnego skutku i dla ostrożności weź­
mie ze sobą ubranie korkowe, a towa­
rzyszyć mu będzie 18 torpedowców, 
jednak znawcy zapewniają, że 'jeżeli 
powietrze będzie spokojne, to podróż 
uda się w zupełności. Obawa przeto An­
glii przed „wojskiem skrzydlatem“ , nie 
jest pozbawiona uzasadnienia. Już dzi­
siaj dzienniki londyńskie zamieszczają 
ku przerażeniu ludności opisy straszli­
wego bombardowania Londynu w przy­
szłości przez balony niemieckie. Obawa 
przed zajazdem z kontynentu była bar­
dzo często w Anglii pobudką do zbro­
jeń i reform wojskowych. Dość wspom­
nieć czas najazdu „wielkiej armady“ 
hiszpańskiej pod dowództwem“ks. Medi- 
na Sydonia lub straszliwy popłoch 
przed spodziewaną wyprawą Napoleona 
I do Anglii w r. 1805. W tych czasach 
Anglia zbroiła się wszelkiemi siłami, a 
głównie powiększała flotę, by niedo- 
puścić do wylądowania wroga na ziemi 
angielskiej. Cała jednak jej flota była­
by bezbronną wobec statków, szybu­
jących ponad kanałem i zasypujących 
okręty i miasta pociskami melinitowy- 
mi. Koła wojskowe myślą więc obecnie 
o szybkie; budowie floty powietrznej.

W Stanach Zjednoczonych dzienniki 
mniej piszą o niebezpieczeństwie powie­
trznej inwazyi, ale Bfery rządowe za­
stanawiają się już poważnie nad ewen­
tualną obroną. Willbur Wright, gorący 
patryota amerykański, wyraził się, że 
podróż balonem przez Atlantyk nie na­
leży już obecnie do niemożliwości wo­
bec powodzeń hr. Zeppelina. Praktyczni 
amerykanie postanowili więc odrazu 
odebrać pp. Zeppelinom, Grossom i in­
nym kapitanom statków powietrznych 
ochotę do takich eksperymentów. Mini­
sterstwo wojny poleciło oficerom sztabo­
wym wypracować plan obrony przed 
możliwym napadem balonów. Minister­
stwo proponuje wybudowanie wzdłuż 
wybrzeży szeregu stacyi balonowych. 
Każda stacya zaopatrzona byłaby w 
jeden krążownik powietrzny, który peł­
niłby służbą wywiadowczą i czuwałby 
nad powierzoną mu strefą. Obok stacyi, 
które znajdowałyby się w odległości 
250 km. od siebie, zbuduje rząd bate- 
rye zarówno dla zwalczenia (!) nieprzy­
jacielskich balonów, jak i do obrony 
stacyi.

Powyższy projekt musi jeszcze otrzy­
mać zatwierdzenie kongresu.

Obecnie już ustaliło się w kołach 
wo jakowych przekonanie, że balony 
są dla armii w czasie wojny prawie 
niezbędnymi. Również austyackie mini­
sterstwo wojny zakupiło balon ze sterem 
systemu kapitana Persevala i powie­
rzyło „austr. Towarzystwu dla budowy 
statków powietrznych“ dostawę balonów 
tej konstrukcyi. Równocześnie zakłada 
ministerstwo w Fiszamed centralny za­
kład balonowo-wojskowy z wielkiemi 
halami, placem do wzlotów i własną 
fabryką gazu.

Balony Parsevala zbudowane są 
według systemu niesztywnego ; podczas 
bowiem, gdy szkielet balonów Zeppe­

lina składa się z prętów aluminiowych, 
a gondole przytwierdzone są do balonów 
również zapomoeą aluminium, to w 
balonach Persevala niema ani' kawałka 
drzewa lab metalu, a gondola przy­
twierdzona jest do okrągłej bani gazo­
wej zapomoeą sznurów.

Wobec gorączkowego^ zaopatrywania 
się w balony przez wszystkie prawie 
państwa, spodziewać sią należy, że już 
najbliższa (oby była jak najdalszą!) woj­
na w Europie da światu widowisko walk 
balonowych. W każdym razie balony bę­
dą w niej spełniać czyności wywiadow­
cze. Znajdując się zaś poza t. z w. „nie­
bezpieczną strefą“ , to jest powyżej 1000 
metrów w powietrzu, nie będą mogły 
być dosięgnięte przez dotąd używane 
armaty albo karabiny. Z gondoli ba­
lonu obserwować będą oficerowie szta­
bowi przez lunety rozkład sił nieprzyja­
cielskich.

Sprawy polskie.
* Zarząd centralny zjednoczenia zawo­

dowego polskiego w Bochum wydał 
odezwę, nawołującą robotników pol­
skich do gromadnego przystępowania 
do takowej, unaoczniając równocześnie 
korzyści, jakie członkowie z tej przy­
należności mają. Zjednoczenie daje bo­
wiem członkom od 30 do 85 fen. dzien­
nie wsparcia podczas choroby i od 6 do 
16 marek tygodniowo wsparcia stroiko­
wego z dopłatą 50 fen. na każde dziec­
ko niżej 14 lat. Oprócz tego udziela 
„Zjednoczenie“ wsparcia na podróż za 
pracą aż do odległości 1000 kilometrów, 
takim zaś członkom, którzy stracili 
pracę z powodu agitaeyi za związkiem, 
oprócz tego koszta przeprowadzki aż 
do 30 marek. Nareszcie wypłaca się 
w razie śmierci członka lub żony jego 
wsparcie pogrzebowe od 40 do 75 
marek. Prócz tych wsparć powyższych 
otrzymują członkowie bezpłatnie obronę 
prawną, która przy dzisiejszem prawo­
dawstwie dla robotników ma bardzo 
wielkie znaczenie ; świaczą o tern naj­
lepiej kalecy, wdowy i sieroty.

Przegląd polityczny.
—  Nienawiść do greków w  Turcyi. Przed 

kilku dniami skarżył się patryarcha 
grecki w Konstantynopolu na pojawia­
nie się uzbrojonych band w Macedonii, 
które greków mordują. Naczelny wódz 
wojsk tureckich Mahmud Szewket ba­
sza odpowiedział mu jednak ze złością, 
że wszystkich greków zmiażdży. Obra­
żony patryarcha poskarżył się na ge­
nerała przed sułtanem, a oprócz tego 
sprawa "narobiła w Grecyi wielkiej 
wrzawy. Wśród narodu greckiego za­
panowało na turków straszne oburzenie. 
Rząd grecki zamierza udać się ze skar­
gą do mocarstw europejskich, i domaga 
się korzystnego dla Grecyi załatwienia 
sprawy z wyspą Krętą.

—  Olbrzymie złodziejstwo w  Rosyi. Mi­
nister kolejowy w Petersburgu rozpu­
ścił wszystkich dyrektorów budującej 
się obecnie kolei nadwołżańskiej. Wy­
kazało się, że dyrektorzy kradli jak 
kruki. Zamawiali najgorsze szyny, a 
zapisywali do książek najwyższe ceny. 
Różnicą, wynoszącą grube setki tysię­
cy, dzielili się. Pomiędzy innymi za­
pisali do książek jakiś milion marek, 
które dali pewnemu dostawcy jako za­
liczkę. Tymczasem wykazało się, że 
dostawca takiego nazwiska wcale nie 
istniał. Prowadzili też podwójne 
książki kupieckie, jedne dla siebie, jedne 
dla władz. Złodziejstwo wykryło się w 
ten sposób, że złodzieje nie mieli w 
końcu pieniędzy na pokrycie wydatków 
Ła dostawiony towar, chociaż fundusze 
dawno byli otrzymali.

—  Nowa mowa cesarza Wilhelma. Ce­
sarz Wilhelm był we wtorek w Ham­
burgu. Na uczcie, wyprawionej przez 
miasto, wygłosił mowę polityczną. Ape­
lował w niej do posłów w parlamencie, 
ażeby przyjęli nową reformę podatko­
wą, i wspomniał o swem spotkaniu z 
carem. Podniósł, że Wzajemne spotka­
nie było bardzo serdeczne, i że oby­
dwaj postanowili w takowem upatry­
wać zadatek wzmocnienia się pokoju 
na świecie.- Jako monarchowie nie 
chcą w obec Boga brać odpowiedzial­
ności za okropności wojny, i ztąd 
wszelkimi sposobami starać się będą o 
to, ażeby utrzymać pokój, który jedy­
nie może przyczynić się do wzmocnie­
nia dobrobytu wśród narodów euro­
pejskich.

Cóż z takiego pokoju, kiedy za ple­
cami tego pokoju gromadzą się coraz 
to większe góry armat i karabinów, 
które niby wampiry wysysają dobro­
byt ludności i ubożą ją.

—  Nowy pruski minister. Na przy­
szłego ministra oświaty w Prusach za­
mierzają powołać p. Delbriicka, mini­
stra handlu, a dawniejszego burmistrza 
w Gdańsku. Jest on we wielkich łas­
kach u cesarza, którzy go przyjmował 
niedawno na osobnem posłuchaniu 
i pono mu radził ażeby ten urząd 
przyjął.

— Ile pieniędzy mają donieść podatki? 
Podatek od piwa 100 mil., od wódki 
80 mil., od tytoniu i papierosów 75 mil., 
od win musujących 5 mil., od perfu- 
mów 8 mil., od zapałek 25 mil., od 
koszulek żarowych 20 mil., od kawy 
i herbaty 35 mil., od miewa 8 mil., od 
wywozu węgli 20 mil., od biletów jazdy 
20 mil., od giełdy 80 mil., od większej 
wartości nieruchomości 60 mil., ogółem 
506 milionów marek.

—  Ożenków w  Niemczech coraz mniej. 
Podług urzędowego zestawienia zawar­
to w roku 1906, 498 990, rok później 
503 964 ożenków, na oko zatem więcej, 
w rzeczywistości jednakowoż mniej, 
ponieważ przyrost ludności był daleko 
większy. Gorzej ma się jeszcze w 
przyrostem dzieci. W roku 1906 uro­
dziło się 2 084 739, rok później już 
tylko 2 060 973 dzieci.

—  Narodowa uroczystość włoska. Bar- 
dzą uroczyście obchodzono w miejsco­
wości San Martino we Włoszech złoty 
jubileusz bitwy pod Solferino, gdzie to 
francuzi pobili austryaków na głowę, 
i odebrali im spore kęsy ziemi wło­
skiej, czem przyspieszyli późniejsze 
zjednoczenie się państwa włoskiego. 
Na tę uroczystość zjechali król z mał­
żonką, poseł francuzki z deputacyą 
wojskową, konsul austryacki z Wene- 
cyi, deputacye wojsk włoskich, które 
w tej bitwie brały udział itd.

—  Turcya jest jakoby na wulkanie. 
Niby to tam spokój i niby rządy sta­
rają się szanować nową konstytucyę, 
ale w gruncie rzeczy świat niebardzo 
wierzy, ażeby te rządy ¡się ^utrzymały. 
Piszą oto, że największą siłę posiada 
obecnie komendant artyleryi generał 
Hassan Riza basza, który dąży podobno 
do skasowania parlamentu i konstytu- 
cyi i do zaprowadzenia rządów wojsko­
wych. Słychać dalej, że owe rządy 
wojskowe mają dążyć do sturczenia 
wszelkich ludów innej narodowości pod 
panowaniem tureckiem.

—  Persya na wulkanie. Tron szacha 
chwieje się na dobre. Zamierzał w 
najbliższym czasie zaprowadzić konsty­
tucyę, którą swego czasu skasował, bo 
rewoluęya przybrała takie rozmiary, 
że lękał się o swój tron. Obecnie sły­
chać, że rewolueyoniści pomimo konsty- 
tucyi walki z szachem zaprzestać nie 
chcą, zatem szach tern więcej przera­
żony, postanowił okrzyknięcie konsty- 
tucyi wstrzymać.

—  Rasowe morderstwo. W Nowym 
Jorku zamordowaną została dziewczyna 
niejaka panna Siegel przez chińczyka 
Leony Lee Lin. Trupa znaleziono w 
kufrze. Wskutek tego morderstwa za­
panowało nietylko w Nowym Jorku, 
ale w całych Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki okropne rozjątrze­
nie na chińczyków. Zamordowana była 
wnuczką słynnego amerykańskiego ge­
nerała, który się wsławił w walce o 
niepodległość. U mordercy znaleziono 
setki listów zbałamuconych przez niego 
dziewcząt białej rasy. Gazety amery­
kańskie domagają się od rządu ostrego 
prawa przeciw chińczykom, przede­
wszystkiem zakazu obcowania z nimi. 
Mordercę wzięto natychmiast pod klucz, 
bo się lękano, że wzburzony tłum ro­
zerwałby go na kawały, gdyby go zdo­
łał ująć.

Wiadomości kościelne.
—  Oyecezya chełmińska. Ks. wikary 

Łebiński z Tucholi został administrato­
rem parafii w Nowejcerkwi, ks. wikary 
Gliszczyński z Nowejcerkwi przeniesiony 
jako drugi wikary do Tucholi.

— Ks. Sell, wikary w Lisewie prze­
siedlony do Dóbrcza.

—  Warszawa. W zeszłym tygodniu 
obchodził biskup-sufragan warszawski, 
ks. Ruszkiewicz równocześnie złoty ju­
bileusz kapłaństwa, a srebrny dostojeń­
stwa biskupiego. Z okazyi tej uroczy­
stości zjechało się dużo przyjaciół czci­
godnego Aręypasterza, o g ró c z tego na-

desłali sporo życzeń na piśmie. W koś­
ciele św. Krzyża odprawił ks. biskup 
Ździtowieeki nabożeństwo, kazanie zaś 
wygłosił ks. kanonik Chełmicki. Po 
nabożeństwie mowy wygłosili ks. biskup 
Ździtowieeki, uczeń jubilata, i kilku 
duchownych. Deputacya obywatelska 
z byłym posłem p. Nowodworskim na 
czele wręczyła jubilatowi 6000 rubli, 
zebranych na cel dobroczynny, które 
ks. biskup przeznaczył na stypendyum  ̂
dla alumnów warszawskiego seminary- 
um, pragnących krztałcić się zagranicą.

Nowin; z naszych i dalszych stron.
Gdansk, dnia 30. czerwca 1909,

— Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 
29. b. m. pod Toruniem -f- 0,96, pod 
Fordonem -f- 0,96, pod Chełmnem -j- 0,96, 
pod Grudziądzem -f- 1,16, pod Kurze- 
brak -j- 1,50, pod Malborkiem -f- 1,10, 
pod Tczewem - f -1,60, pod Schiewenhorst 
+  2,42.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
od godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Kosy owijać! Przypominamy 
naszym rolnikom, że kosy, jeżeli się je 
niesie na publicznej drodze lub publicz- 
nem miejscu — muszą być tak ubezpie­
czone, że ostrzem nie można nikogo zra­
nić. Kto się do tego przepisu nie za­
stosuje, podlega karze.

— 2 okręty rosyjskie zawinęły we
wtorek w Nowymporcie. Komendan- ^
tern ich jest admirał Nasarow. Okręty
te brały udział w ratowaniu nieszczę­
śliwych, dotkniętych w Mesynie i w 
innych miejscowościach Włoszech trzę­
sieniem ziemi. Jak długo okręty te w 
porcie zabawią, niewiadomo.

— Wydział obwodowy unieważnił 
wybory 6 radnych miasta Gdańska, 
wybranych w okręgach przedmiejskich 
i w dolnej części miasta. Do uniewa­
żnionych radnych zaliczają się pp. dr. 
Tornwaldt, Engelhart, Glashagen, ad­
wokat Keruth, Bartels i Bluhm. Unie­
ważnienie nastąpiło z tego powodu, że 
w jednym lokalu wyborczym i to w 
szkole przy ulicy wróbla zarząd nie 
był taki, jak tego wymagają przepisy. 
Zarząd musi się składać z jednego 
przewodniczącego i 2 ławników lub za- 
stępców tychże. Tymczasem w tym wy­
padku było przez 3— 4 godziny dwóch 
przewodniczących i jeden ławnik. Ra­
da miejska zatwierdziła swego czasu 
powyższe wybory, i zamierza swego 
stanowiska bronić przez założenie ape- 
lacyi do sądu administracyjnego w Ber­
linie.

— 18-letni syn kościelnego od św. 
Barbary, Adolf Seier, wypalił do sie­
bie z rewolweru. Odstawiono go do 
lazaretu, gdzie leży beznadziejnie chory.

— Wrzeszcz. Roboty około budowy 
nowego kościoła katolickiego Serca Je­
zusowego postępują raźno. Stawianie 
murów jest już prawie na wykończe­
niu. Na jesień będzie świątynia nie­
wątpliwie pod dachem. Wieża będzie 
miała około 66 metrów wysokości. 
Wnętrze urządzone jest na pomieszcze­
nie około 2500 osób.

—  Lipicz. Wszelakiego gatunku 
oszuści i ludzie z pod ciemnej gwiazdy 
są niewyczerpani w swych złodziejskich 
pomysłach. Jakiś wydrwigrosz, który 
miał widocznie pustki w kieszeni, ale 
za to obfitość pomysłów w głowie, po­
stanowił dojść do grosza w następujący 
3posób : Oto wziął jakąś książkę pod 
pachy i chodził po wszystkich tych go­
spodarzach, którzy byli zabezpieczeni 
na życie w ^Towarzystwie „Victoria“ , 
i wszystkim opowiadał, że jest mężem 
zaufania tego towarzystwa, i że towa­
rzystwo obniżyło premie o 20 procent. 
Równocześnie rewidował papiery i ka­
zał sobie za rewizyę zapłacić. Każdy 
chętnie dawał już choćby z uciechy, 
że będzie w przyszłości mniej płacił. 
Dopiero gdy się rewizya skończyła, za­
częło świtać w głowach. Przekonano 
się, że wszyscy padli ofiarą zgrabnego 
oszusta, którego na razie nie wyśle­
dzono.

— Wejherowo d. 29. 6. 09. W uzu­
pełnieniu zajścia w Wejherowie doda- 
ję, że przy wypychaniu gdy komisarz 
z polieyantami wpadł do sali, krzyczał: 
„Polnische Hunde“ i „Ihr Bandę“ . Pan 
komisarz rozgniewany, jako też jeden 
z policy anto w, idąc za jego przykładem, 
zaczęli szarpać pana Tomczyńskiego, Ą 
który zwrócił im uwagę że przed kilku 
dniami złamał sobie, spadając z woza,



obojczyk i w niedzielę wstał, aby wziąć 
udział w zjeździe. Naturalnie pan 
Tomczyński nie popuści tej sprawy i 
wytoczy proces tak panu komisarzowi 
jako też i policyantowi za uszkodzenie 
cielesne. Nasza młodzież brała się w 
zajściu bardzo wzorowo i pomimo sztur- 
cbańców i wyzwisk z strony polieyi 
rozeszła się spokojnie. Najlepszą naukę 
mają z tego powodu ci w Wejherowie, 

■"‘ którzy się ubiegają o względy hakaty- 
stów.

—  Kartuzy. W pobliżu stacyi kole­
jowej w Kolbudach rzucił się 14 letni 
uczeń szkolny Pasch z Pręgowa w celu 
samobójczym pod jadący pociąg. Loko­
motywa ucięła mu głowę i obie nogi. 
Obawa przed karą w szkole popchnęła 
rzekomo nieszczęśliwego chłopca do sa­
mobójstwa.

— Przed kilku dniami zachorował 
9 letni syn robotnika Kicherta w 
Ostrzycach i niebawem umarł. Rozeszła 
się wobec tego po okolicy pogłoska, 
że chłopiec umarł wskutek chłosty w 
szkole. Prokurator zarządził natych­
miast sekeyę zwłok, która wykazała, że 
śmierć nastąpiła wskutek wyschnienia 
mózgu i suchot płucnych.

— Nowy sołtys Schoenfelder obej­
muje swój urząd 1 lipca. Dzień po­
przednio wprowadzony zostanie na niego 
przez landrata p. Hagemanna.

— W  Pomieezyńskiej Hucie w je­
ziorze tamtejszem utonął 12-letni synek 
gospodarza Krefta.

— Roki sądu kartuzkiego odbywać 
się będą w Mirachowie 2 i 3 lipca, 
zaś w Sulęcinie w hotelu Toppa 5, 6, 
7, 8 i 9 lipca r. b.

—  W  Pobłociu utonął w zeszły piątek 
przy łowieniu ryb w swem jeziorze 
zacny obywatel Witka. Nad jeziorem 
stała żona topielca z kilku niewiastami, 
nie mogąc męża swego ratować.

— Nytych. Zeszłego czwartku był tu 
targ na konie, na który spędzono około 
800 sztuk towaru. Popyt był słaby, 
bo dla braku paszy ludzie zapotrzebo­
wanie koni bardzo ograniczają. Pomimo 
to sprzedano w końcu stósunkowo dosyć 
dużo towaru, ponieważ ceny były nizkie. 
Za dobrego konia roboczego płacono 
od 150 —600, za powozowego do 900 
marek.

Spędzone bydło pokupu nie miało, 
bo niema go obecnie czem żywić.

—  Starogard. Córkę chałupnika N a - 
kielskiego we Wilczych błotach policya 
przyaresztowała pod zarzutem zabicia 
dziecka, które w Berlinie powiła. Dzie­
cko pod stodołą zakopała, ale psy je 
wykopały i zawlokły do mieszkania. 
Dziewczyna przyznała się do zakopania 
zwłok.

—  Czersk. 5-letni synek ogrodnika 
Lichtera wpadł do kubła z gorącą wo­
dą i zmarł wskutek okropnych ran, 
jakich się nabawił.

—  Gniew. W miejscowości Warm- 
hof (1) igrał uczeń szkólny a syn kowala 
Siodło nabitym pistoletem. Naraz padł 
strzał i kula wpiła się chłopcu w rękę 
tak silnie, że jej dotąd wydobyć nie 
zdołano. Dosyć, że się tak jeszcze 
skończyło.

— Smutnej sławy dyrektor banku 
malborek iego Woelke, który poszkodo­
wał ludzi na blizko 10 milionów marek, 
umarł w piątek we więzieniu karnem 
wskutek suchót, na które tam zapadł. 
Smutny koniec.

—  Biskupiec. Dawniejszy burmistrz 
tutejszy Kołpak zmarł w 68 roku życia. 
Porzucił on stanowisko burmistrzowskie 
około 1880 roku wskutek nieporozumie­
nia z regencyą.

—  Sztum. Skarb na swym grancie 
w postaci marglu znalazł gospodarz p. 
Dąbrowski z Podstolina. Pogląd marglu 
rozciąga się na przestrzeni około 100 
mórg, i jest znacznie głęboki. Labora­
toryjni bakteryologiczne w Gdańsku 
stwierdziło, że margiel jest dobry i na­
daje się na kompost.

■y W Jurkowicach spadł z konia 
zawiadowca dóbr Orański i potłukł się 
bardzo niebezpiecznie. Pomiędzy inne- 
mi doznał zduszenia klatki piersiowej.

Kwidzyn. Robotnica Skoda za­
mierzała ubiegłej niedzieli nad ranem 
męża swego spalić, z którym żyła w 
bezustannej niezgodzie. Oblała łóżko 
naftą i co tylko miała zapałkę zapalić, 
gdy dzieci się przebudziły i matkę od 
zbrodni powstrzymały. Policya kobietę 
przyaresztowała.

Brodnica. W Płowężu spaliły się 
zabudowania stajenne i chałupa, nale­
żące do budynków proboszczowskich.

Nietylko nic nie ocalało, ale cała ro­
dzina, która w spalonym domku miesz­
kała, a składająca się z wyrobnika, 
żony i 6 - letniej córeczki tak się popa­
rzyła, że trzeba było odstawić wszyst­
kich do lazaretu w Biskupcu.

—  Grudziądz. Na Wiśle utonął w 
czwartek po obiedzie uczeń szkolny Ber­
nard Chmielewski. Swawolił z kilku 
rówieśnikami w czółnie, przyczem wpadł 
przez nieostrożność do wody i już się 
więcej na powierzchni nie ukazał.

—  Lubawa. Krwawy czyn popełnio­
no nad jeziorem w pobliża mit jscowości 
Ciche. Na wybrzeżu znaleziono rybaka 
Krajnika z Cichego bez przytomności z 
rozbitem siekierą czołem, tak że mózg 
można było dojrzeć. Na tylnej części 
głowy było mnóztwo ran, nożem zada­
nych. Prokurator zarządził pościg 
zbrodniarzy. Krajnik żyje, ale pytanie, 
czy go się powiedzie zachować przy 
życiu.

—  Chełmno. We Watlewie utonął 
przy kąpaniu robotnik sezonowy Kłos, 
pochodzący z Polski. Nagły wicher 
zapędził czołno, z którego chciał się 
wykąpać, na jezioro. Nieszczęście chciało, 
że wiosło wpadło do wody, tak że czołno 
stało się igraszką wichru. Przerażony 
Kłos stracił przytomność umysłu, i za­
miast wołać o pomoc, wskoczył do wody, 
ale utonął na miejscu, bo pływać nie 
umiał.

—  Toruń. Na 12 lat domu karnego 
skazał sąd przysięgłych za podwójne 
zabójstwo chałupnika Podleschne’go z 
Rudy pod Chełmnem. Podleschny za­
mordował, jak swego czasu donosiliśmy 
po pijanemu szewca Rosenfelda i stola­
rza Rooka w Rudzie a następnie zbiegł 
do Grudziądza a ztamtąd do Bydgosz­
czy, gdzie zamierzał się dopuścić jesz­
cze morderstwa na własnej córce. Mor­
derstwu temu jednak na czas zdołano 
zapobiedz i mordercę aresztować.

— Sądy przysięgłych zajmowały się 
morderstwem, dokonanem w sierpniu 
zeszłego roku na kanonierze Wilhelmie 
Toussaint. Pokłócili się wówczas w 
pewnej karczmie żołnierze z cywilista- 
stami, do których należał także czela­
dnik kowalski Maksymilian Gołębiew­
ski z Mokrego. Ten miał widocznie 
szęzególną zawziętość do żołnierzy, bo 
napadł na idących do koszar i wszczął 
z nimi walkę. Kanonierowi Toussain- 
towi tak się przytem dostało, że go nad 
ranem znaleziono bez życia we wielkiej 
kałuży krwi. Sądy przysięgłych ska­
zały obwinionego na 5 lat domu kar­
nego.

—  Toruń. W Praskiej łące wybuchła 
wśród owiec śledziona, na którą zginęło 
dotąd przeszło 60 jagniąt i starszych 
owiec.

— Na chełmińskiem przedmieściu 
spalił się tartak budowniczego Broeka. 
Pożar powiodło się jednakowoż umiej­
scowić tak dalece, że szopa, dom miesz­
kalny i wielki skład drzewa ocalały.

P o m o rze .
—  Bytowo. Przed sądem przysię­

głych w Słupsku toczył się w zeszłym 
tygodniu proces przeciw gospodarzowi 
Franciszkowi Knuthowi z Niedarzyna 
o zamordowanie żony w nocy z pierw­
szego na drngie święto wielkanocne, o 
czem pokrótce pisaliśmy. Oskarżony, 
młody człowiek, który skończył zaledwie 
22 lata życia, był od pół roku żonatym. 
Zaniedbywał jednakowoż obowiązki mał­
żeńskie, marnując zdrowie i pieniądze 
w karczmach z damską posługą. Żona 
zamierzała się z nim w końcu rozwieść, 
ale Knuth wolał się jej pozbyć przez 
morderstwo, w przekonaniu, że to się 
nie wyda i że zostanie właścicielem na 
swym gruncie, który w razie rozwodu 
byłby przestał do niego należeć. Wró­
ciwszy późnym wieczorem w pierwsze 
święto do domu, rzucił się na śpiącą 
żonę i udusił ją. Naturalnie, że do tego 
przyznać się nie chciał, i wypierał się 
zbrodni do ostatniej chwili. Lekarze 
stwierdzili jednak gwałtowną śmierć i 
zeznania świadków potwierdziły mnie­
manie, że mordercą nikt inny nad 
Knutha być nie mógł. Prokurator 
domagał się skazania oskarżonego za 
rozmyślne morderstwo, za które się 
karze śmiercią, sędziowie zadekretowali 
jednakowoż, że tu chodzi o poniewiera­
nie cielesne z następstwem śmierci. Sąd 
na podstawie tego orzeczenia skazał Knu­
tha na 15 lat domu karnego.

W ie lk ie  K s i ę z t w o  Poz nańs k i e .
—  Kościan. Na 600 marek grzywny 

skazany został redaktor „Gaz. Polskiej“

p. Kąkolewski za obrazę stolarza pana 
Jana Pijanowskiego z Osieczny. Proces 
ten toczył się w drugiej instancyi. W 
pierwszej instancyi skazano p. K. na 
kwartał wiezienia.

— Wystawy przemysłowe. W Ostrowie 
odbywa się obecnie jedna wystała prze­
mysłu i handlu polskiego, w Inowroc­
ławiu otwarto zeszłej niedzieli wystawę 
drugą.

—  Gniezno. (Proces o polski napis 
na wozie.) W obwodzie regencyjnym 
bydgoskim wydano 30 października 
1907 roku rozporządzenie policyjne, 
nakazujące umieszczanie na wszelkich 
wozach ciężarowych imienia i nazwi­
ska właściciela w języku niemieckim. 
Do rozporządzenia tego nie zastosował 
się wszakże p. Paluch, który na wo­
zach swoich zamiast niemieckiego „Jo­
hannesa“ umieścił imię swoje w brzmie­
niu polskim „Jan“ . Wskutek te 
go pociągnięto go do odpowie­
dzialności sądowej, i mocą wyroku 
sądn karnego gnieźnieńskiego skazano 
p. Palucha na karę pieniężną i zmianę 
napisu. Wobec tego oskarżony wniósł 
o rewizyę wyroku do kamergerychtu, 
który, unieważniając wyrok sądu 
gnieźnieńskiego, uwolnił p. Palucha od 
winy i kary, uznając rozporządzenie 
polieyi bydgoskiej za nieważne. W mo­
tywach wyroku kamergerycht orzekł, 
że każdemu przysługuje prawo używa­
nia pisowni imienia i nazwiska we­
dług metryki ; ztąd też nie można sta 
wiać żądania, aby ktokolwiek, nawet 
chociaż jest polakiem, przekręcał imię 
swoje chrzestne na niemieckie.

O b c z y z n a .
—  Tow a rzystw a Młodzieży Kupieckiej 

polskiej na obczyźnie połączyły się w 
jeden związek. W tym celu nastąpił 
w niedzielę 20 czerwca zjazd delegatów 
w Bochum. Zjechało ich się 13, a re­
prezentowali 4 Towarzystwa: z Bochum, 
Herten, Oberhausen i Schalke. Zjazd 
zagaił pan Mieczysław Kubiak. Do 
prezydyum wybrano pp. : Romana Za­
leskiego z Oberhausen przewodniczącym, 
Jana Wierzejewskiego z Bochum sekre­
tarzem, Ignacego Bróżka z Schalke i 
J. Wydubę z Oberhausen na ławników.

Przewodniczący podniósł w swem 
przemówieniu, że swego czasu zamie­
rzali podobny związek utworzyć także 
księża, ale młodzież polska wolała 
stworzyć własną organizacyę, ażeby 
mieć większą samodzielność. Do zarzą­
du związku wybrano pp.: M. Kubiaka 
z Bochum prezesem, St. Jemrycha z 
Herten zastępcą, R. Zaleskiego z “Ober­
hausen sekretarzem, Ignacego Brózka 
ze Schalke skarbnikiem, St. Cugiera z 
Herten zastępcą. Związek istnieje tylko 
dla obczyzny, jak podniósł delegat 
Zaleski.

R o z m a i t o ś c i .
—  Żydów  strasznie gniewa, że istniał 

Judasz, który Pana Jezusa sprzedał. 
To też znalazł się uczony żyd, który 
stara się udowodnić, że Judasz Iska- 
ryota wcale nie egzystował. Owym 
żydem jest niejaki Louis Germain Levy, 
który pisze we francuzkiem piśmie 
„Grande Revue“ , że Judasz nie mógł wcale 
istnieć już choćby dla tego samego, że 
niema o jego zdradzie wzmianki ani 
w listach św. Pawła, ani też w Obja­
wieniu św. Jana. W ewangelii św. 
Marka jest o Judaszu na trzech miej­
scach mowa, ale panu Levy’emu się 
zdaje, że nie św. Marek o nim napisał, 
jeno, że późniejsi pisarze dodali to do 
ewangelii, podszywając się tern samem 
pod św. Marka. Podpada jego zdaniem 
przedewszystkiem to, że podczas gdy 
w ewangelii św. Marka Judasz się po­
wiesił, napisano w „Dziejach Apostol­
skich“ , że zrzucił się ze skały, i rozbił 
się. Levy dopatrzył się w ewangeliach 
świętych co do osoby Judasza rozma­
itych sprzeczności, tak że dochodzi do 
wniosku, że Chrystus Pan prawdopo­
dobnie nie miał wcale Apostoła tego 
imienia, i że tern samem Judasz 
wcale nie istniał.

My katolicy trzymamy się tego, co 
napisano w Piśmie świętem, a tam na­
pisano, że Judasz Pana Jezusa sprzedał 
za 30 srebrników, i że później z rozpa­
czy nad tym czynem powiesił się.

Dr o b n a  n o w i n y .
— W Hiszpanii na kopalni Elżbiety, 

w miejscowoęei Bełmez wybuchła eks- 
plozya, która 11 górników pozbawiła 
życia, a 6 ciężko zraniła.

— Na cholerę zapadły wPetersburgu 
od 29 maja do 26 czerwca 744 osoby, 
z tych 211 zmarło.

Wince i zebrania odbędą się:
W fidańsku leltcya śpiewu Tow. „Lutni“ w 

przyszły czwartek o godz. 9 wiecz. u 
pana Degenhardta przy Breitgasse 83.

W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w 
przyszły wtorek o. 9 wiecz. u p. Degen- 
hardts przy szerokiej ulicy nr. 83.

W Starogardzie wiec Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego w niedz. 4 bm. o 1 godz. 
u p. Gapy.

W ¿łotowie Kółko rolnicze 4 bm. zaraz po 
nabożeństwie u p. Lamparskiej.

W Gniewie Tow. ludowe 4 om. o 4 po poł. 
u p. Bartkowskiego w Gniewie. Na po­
rządku dziennym wybór delegata na 
zjazd Tow. lud. w Wejherowie i obór 
skarbnika i ławnika.

W Rożentalu Kółko rolnicze na parafię gra- 
bowską i rożentalską 4 bm. o godz. 4 u 
p. Patalona w Rożentalu (pow. lubawski.

Nowe prawo o stowarzyszeniach i zebra­
niach jako też przepisy wykonawcze, 
mianowicie pruskie, w niemieckim i pol­
skim języku z objaśnieniami i wzorami 
podań do władz. Cena 75 fen., z prze­
syłką 85 fen. Poleca

„Gazeta Gdańska“, Gdańsk.

Żywoty świętych Pańskich.
Wedle kalendarza kościelnego na wszyst­
kie dni całego roku ułożył ks. dr. W. 
Hozakowski. Cena 14,00 marek. Zamó­
wienia przyjmuje, ale tylko za gotówkę 
Wydawn. „Gazety Gdańskiej*«"

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 29. czerwca 1909.

G a t u n e k
Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.

Pszenicaśjasnopstra 
„ pstra . . .
„ biała . . . .

Ż y to ..........................
Jęczmień duży . . . .  

„ mały . . .
Owies.......................
Groch biały d. gotow. 
Otręby pszenne . . . 

„  ‘  żytnie . . . .

00 ,00— 00,00 
00,00—00,00 
00,0G—00,00 
00,00- 00,00 
00,00- 00,00 
00,00-00.00 
19,20—00,00 
00,00— 00,00 
11,30-00,00 
12,95-00,00

Berlińskie ceny zbożowe 
3 kurs pieniężny.

Berlin, dnia 29. czerwca 1909.
Pszenica na październ ik ..........  230,00 mk
Żyto na październik..................  187,25 „
Owies na październik ................ 000,00 „
31/a °/o pruska konsol, pożyczka

państw ow a.......... .. . . . . 95,00 „
3ł/2 o/0 pomorskie listy zastawne 94,90 „  
3*12 °;0 zachodnio - pruskie listy

zastawne I B . . . . . . . . .  94,60 „
3 2̂ «/o zachodnio - pruskie listy

zastawne 11 ...................... 91,40 „
Rosyjskie ban k n oty .....................215,75 „

Targ na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, dnia 29. czerwca 1909. 

Spędzono: 195 sztuk bydła rogatego 238 
cieląt, 342 skopów, 1057 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

11 kl. lik i. Illk l. IV  kl. mk.
Stadniki . . 34-35 31—33 27—30 23-26 11

W oły . . . . 38—00 00-0t 00—00 00-00 99

Krowy . . . 35-00 30-32 25-27 17—20 11

Cielęta . . . 48-50 30-40 20—27 — 11

Skopy . . . 33-34 30—32 22—25 — 11

Świnie . . . 49-50147—48 45-46 — 11

Serniki 52—00 mk.

Postbestellungs -  Formular.
Ich ..................................................... -

bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt

für das III. Quartal 1909.
____ Exemplar der „Gazeta Gdańska“

mit den Gratis-Beilagen: „Gw iazdka 
N iedzielna“ , „R oln ik  i P rzem ysło ­
wiec“ und „A n io ł Stróż“ aus Danzig 

mit Zustellung ins Haus 1,49 Mk. 
ohne „ „ „ 1,25 „

Obige Mk. erhalten zu haben
bescheinigt.Kaiserl. Post

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
mann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
Gazety Gdańskiej“ G. ai. b. H.



Iowo otwarty

Wykonanie najwykwintniejszych toalet damskich podług miary 
pod kierownictwem pierwszorzędnej dyrektryzy .'. .'.

B R f l c a f l  f R e y m a i wSpółka z ograniczoną poręką.
Gdańsk, Kohlenmarkt 27/29, Gdańsk, Kohlenmarkt 27; 29.

Specyalny zakład le c z n ic z y  9
dla ®

chorych na serce i nerwy §G d ań sk , Dominikswall 1. §
Prospekta franko. —  Prospekta franko. W

Firma
F. AD. R IC H T E R  &  Cie., Rudolstadt
poleca niniejszem swoje znane fabrykaty, 
rozpoznać je można po sławnej fabrycznej 

marce „Kotwicy“ .

! S t a r o ż y t n o ś c i  !
Z polecenia tutejszych i amerykańskich 

zbieraczy poszukujemy zakupna po najw yższych cen ach:

starej porcelany, grupy, figury, serwisy i części 
serwisów, tabakiery z emalii i porcelany. Wach­
larze, koronki i podobne przedmioty drobnej 
sztuki. Stare wyszycia dywanowe i meble z w y- 
szyciami dywanowemi. Stare angieiskie i francuz­

i e  miedzioryty, malowidła i miniatury. Stare 
naczynia i narzędzia ze srebra, zegary, meble.

O piśmienne oferty z możliwie dokładnym 
opisem uprasza firma

„Salon Hermes“
Hamburg Neuer Jungfernstieg num. 6.

Dla dorosłych wygodnie jw kieszeń.
Książka do nabożeństwa

„W iane Ił“
ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)

Format 101/2X 7  cm. S t r o n  6 5 6 .
Ceny 1 W  skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk. 

„ „ ze złotym „ . . . .  1.60 „
„ „  „ » „ z okuciem

i zamkiem................................................2.00 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „ 
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i z a m e czk ie m ...................................... 2.25 „
W  prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . . 1.60 „ 
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 ten. 
Nabywać można w księgarni „G azety Gdańskiej“ 

w  Gdańsku.

Dla abonentów „Gazety Gdańskiej“
zamiast 7 mk. tylko 2,50 mk.

B e z  m a s k i .
Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze 

czypospolitej polskiej.
Blizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­

rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuj 3

Kisęgarnia „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku.

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjm uje depozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  
Dniami kasowemi są środy i soboty. ®  

Zarząd H
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda. (B§

Książka kalwaryjska
pod tytułem

droga do Nieba, czyli rozpamiętywanie Męki P. Jezusowej
i innych tajemnic śś. w  pobożnej pielgrzymce po Kalwaryi przy 
mieście Wejherowie z przydatkiem niektórych pieśni i modlitw 
pobożnych. Stron 456.
W skórce ze złotym brzegiem 2.50 mar., z przesyłką 2.80 marek,
do nabycia w  księgarni „G azety Gdańskiej“ w Gdańsku (Danzig).

Pieniądze można także dla wygody nadesłać w  markach 
listowych.

Bank Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w Pucku (Putzig Westpr.)
udziela pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 %  bez wypowiedzenia
41U °lo 2 V* rocznem wypowiedzeniem4*/* %  2 Vi

Lokal kasy, w  hotelu p. Wylutzkiego na i piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd s
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Iii
§

»
I
I

# X X X X X X X X X X X X X X X X X X ł
e i i s s

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e  
w Gdańsku Hundegasse 25.

Adr. telegr.: Handelsoores, tel. N r. 682

dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

wszelkie sztuczne nawozy,
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
I słonecznikowe. Równocześnie ofiiarujemy

węgle
każdego rodzaju, śląskie, angielskie i szkockie 
po najtańszych cenach franko do każdej stacyi.

Kupujemy również wszelkie zboża I na­
siona, płacąc najwyższe ceny.

Z OKazyi setnego jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

¡Poezye Juliusza Słowackiego
z portretem autora, 4 tomy (format 16X11 cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy- 
złotami, razem około 1500 stron, tylko 4 marki, 
z przysyłką 4 .50  marek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

uczennic
do mego składu manufakturA. C.Stenzel, Gdańsk.

D ar ni w j
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schifi 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same m aszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
- D A N Z I G ,  TSpfergasse 2 5 . -

Gzelad. blachnierskiego
jako też

1 ucznia
przyjmie zaraz lub później

Óton Portee
m istrz blachnlerski i skład kół

Skarszewy (Schoneck) Breitestr. 
Pr. Zachodnie.

Matilatorg
centnar po 5 mar.

nabyć można
w Gazecie Gdańskiej.
Prakt. Lekarz Dentysta
J Pomierski

Gdańsk
Langgasse 74 ii p.

obok bazaru Edelsteina. 
Przyjmuję od godziny 9— 1 

i od 3— 5.

Papier Słowackiego.
Komitet obchotu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  

re L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
Kośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w  sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju fabryki 

S .  W .  N i o m o j  o w s M e g o  - w e  L w o w i e ,
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
:zem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P .T . publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
nszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia w e wszystkich sklepach 
we Lwowie, w  Krakowie i w  miastach _ prowincyonalnych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S. W. Niemojowskiego we Lwowie.

Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

3opetiß. 48,1 p. w Gdańsku Jopeng. 48,1 p.
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta,
płacąc od takowych

--------  4 i \ \  p rocen t =
według ugody i «powiedzenia. 

Godziny biurowe od 10—1-szej w południe 
w poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. Kubacz, M. Janicki. Fr. Ornass.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańska“. Á

Elementarze
poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.

C z y  c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć
=  w Wejherowie =  
o d  s w e g o  ?  w » * ^ 4  iw
m : a s  z

na lo

który poleca
— osobliwie —

. sztuczne nawozy,
nas'ona’ otr§by> towary 

^ z e l a z n e  i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

Amatorom lekkich win
poleca

ua sezon, lato w y!!!
w  miłym „bukieciku“ a wyborną w  smaku

czystą, białą, odstałą

Górno węgierską 
deszczówkę

z roku 1907 —  litr. 1,65— 2.00
starannie wypielęgnowane i od producentów 

wprost zakupione

wina mozelskie i reńskie
najlepsze marki krajowych i francuzkichwin szampańskich

— w  w i e l k i m  w y b o r z e  ma na s k ł a d z i e  —

A. Pfitzner
w  Poznaniu II i w  Mad pod Tokajem 

34 S ta ry  Rynek 34 własne winnice
wchód z ul. Wiankowej II wytłocznie i sklepy.

NB. Bliższe szczegóły w  cennikach.
Kupcom znaczny rabat. “W f


